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Z POWODU „ORLĄTKA",
R O S T A Ń  DA.

I. W codziennej prasie całego świata cywili­
zowanego pojawiły się po dniu 15 marca tele­
gramy i sprawozdania równie długie, jak z woj­
ny w Afryce lub z posiedzeń ausfrjackiej komi­
sji ugodowej, tylko nierównie pełniejsze myśli 
i  treści i bardziej interesujące czytelników. Były 
to sprawozdania z pierwszego przedstawienia 
dzieła Rostanda, dzieła opiewającego jeden z tra­
gicznych epizodów z życia, powalonych o ziemię 
orłów i zmarniałych ich dzieci-orlątek, skazanych 
na ślimacze życie w pętach konieczności i 
bezsiły.

Sprawozdania krytyków francuskich brzmią 
entuzjastycznie, Jnljnsz Lemaitre, który na przed­
stawieniu pierwszy dawał hasło do oklasków, idzie 
na czele pochwalnego orszaku literackich znakomi­
tości we Francji, na czele pism codziennych w 
Paryżu widnieją artykuły „polityczne“ z powo­
du „Orlątka41, artykuły, wielbiące wspomnienia 
pełnej chwały przeszłości ojczyzny z czasów 
wielkiego cesarza, albo też w przeciwstawieniu 
do tych wspomnień uwielbiające wielkość i świę­
tość republiki, choćby nawet panamistów i drey- 
fusardów.

Wystawienie „Orlątka* nazywa krytyka e- 
poką w dziejach teatru wogóle, uscenizowaniem 
epopei, potężnem, pełnem prawdy i szczerości, 
dziełem, które zapala, porywa, ściska pięści i 
łzy wyzwala. Rostand zwyciężył, jako dramaturg 
i piewca narodowy; hymny mu śpiewają nietyl- 
ko ci, którzy na zimno mierzą i rachują, aby z 
samy dodatnich i ujemnych stron wydobyć „war­
tość44 dzieła, ale także ci, co odczuwają piękno 
za pomocą innych sił, „niż mędrca szkiełko i 
oko* — lud, publiczność, galerja, społeczeństwo 
francuskie hymny mu pieje!

Bo Rostand zagrał na strunie narodowych 
uczuć i wspomnień, zbudził obrazy dumnej prze­
szłości „przelał własne ognie w piersi słucha­
czów* i sprawił, że „w tej jedynej chwili, kie­
dy ich poruszyła piosnka ojczysta1*, „bodaj je- 
dnę chwilę tak dumnie przeżyli, jak ich ojcowie 
niegdyś całe życie*.

„Orlątko* to książę Reichstadtu, syn Napo­
leona I i Marji Ludwiki, córki cesarza Franciszka I. 
Po pogromie Napoleona i przykuciu orła do skał 
wyspy św. Heleny, Austrja zabrała orlątko (sło­
wa Wiktora Hugo). Książę Reichstadtu mieszkał 
w Schonbrunie, letniej rezydencji Habsburgów, 
pod Wiedniem; umarł w bardzo młodym wieku, 
a z powodu jego zgonu, pełnego tajemnicy, po­
została na zawsze w dziejach czarna nierozplą- 
tana nić zadzierzgnięta, a, jak twierdzą, drugim 
końcem w wodę wpuszczona przez sławnego kan­
clerza Metternicha, który, jak wiadomo, miał 
i  serce i sumienie wytrawnego dyplomaty. Fa­
ktem jest, że książę Reichstadtu czuł się nie­
szczęśliwym, że życie jego było życiem ptaka 
w złotej klatce, że Metternich, który drżał o przy­
szłość Austrji, ile razy usłyszał wymówione słowo 
Napoleon, strzegł też pilnie duszy młodego księ­
cia, aby nie rwała się ku trójkolorowym sztan­
darom, zwłaszcza po zdetronizowaniu Ludwika 
Filipa we Francji, gdzie z całą potęgą odżyły 
znowu Napoleonowe tradycje. Czy książę Reich­
stadtu umarł prócz tego jeszcze nienaturalną 
śmiercią, to pytanie, któremu ani zaprzeczać, ani 
dowodzić nie można. Wie o tern najlepiej dusza 
Metternicha, który wobec nas Polaków miał ró­
wnież wielkie zbrodnie na sumieniu. Ale jego 
dnszy o nie pytać już nie można, choć na pewne 
się wie, gdzie ona jest.

Entuzjastyczne przyjęcie „Orlątka* przez pu­
bliczność, okrzyki i oklaski, namiętne wzruszenie 
do łez na głos skarg nieszczęśliwego syna wiel­
kiego cesarza, na widok „małego Napoleona*, 
pogromcy Austrji z pod Wagram i Austerlitz, to 
znów wybuchy śmiechu, ulgę przynoszącego wzbu­
rzonym umysłom podczas sceny starego Napo­
leońskiego gwardzisty z podstępnym Niemcem — 
Metternichem — wszystko to razem dowód, że 
dusza Francuzów pozostała czysta i nietknięta, 
wrażliwa na wszystko co ojczyste i narodowe, 
na wszystko, co wiąże się z dziejami tego kraju 
i ludu, kroczącego na czele duchowego postępu 
ludzkości.

Ten gorący patrjotyzm, to niespożyta siła 
francuskiego społeczeństwa, która utrzymuje je 
w mocy duchowej i zginąć mu nie da, mimo 
strasznych wstrząśnień, jakie ten kraj od całego 
wieku przechodzi, okupując ofiarami ciał i dusz 
doświadczenia z różnymi surogatami wolności, 
wyradzającej się w anarchizm moralny i polity­
czny. To gorące ukochanie wszystkiego co fran­
cuskie, jest zdrowym instynktem społeczeństwa, 
które niezawodnie znajdzie w sobie siłę, aby 
wyleczyć się zarówno z anarchizmu, jak z drey- 
fusjady i panamistów, aby rozsadzającemu każdą 
społeczną jednostkę grzybowi kosmopolityzmu, 
na którym tylko bezdome, katylinarne egzysten­
cje budują swój byt, przeciwstawić moralną siłę 
poczucia przynależności narodowej i ukochania 
rodzinnej ziemi. w j

Tak samo jak Metternich, a ż, pijn ęała Euro­
pa drżała po rewolucji lipcowej na samą myśl, 
że idea Napoleona wskrzesi tak groźną potęgę 
patrjotyzmu jednolitego francuskiego narodu — 
tak samo drżał przed urokiem tego nazwiska 
Bismark przed rokiem 1870. Temu urokowi za­
wdzięczał Napoleon n i  swoją powagę i moc 
wobec Europy, bo naród francuski widział w tym 
cesarzu wnuka zwycięzcy z pod Jeny. I dziś na­
zwisko „małego kaprala* jest czarownem sło­
wem, jednoczącem myśli i serca patriotycznych 
Francuzów, dlatego z takim niepokojem śledzi 
Krzyżak wszelkie objawy patrjotyzmu, grożą­
cych mu wzmocnieniem społecznem i militarnem 
tej, dzisiaj w istocie jako mocarstwo słabej i roz­
luźnionej^ a więc wcale nie niebezpiecznej rze- 
czypospolitej. I dlatego prasa niemiecka z prze­
kąsem traktuje nawet wystawienie sztuki tea­
tralnej, która potrąca o to wielkie i ważne po­
lityczne zagadnienie, dlatego dreyfusowska i pa- 
namistyczna prasa we Francji usiłuje wszelkimi 
sposobami obniżyć znaczenie narodowo-politycz­
nych manifestacyj, które towarzyszyły pierw­
szemu i towarzyszyć z pewnością będą dalszym 
przedstawieniom „Orlątka*.

Byli dawniej królowie i cesarze, którzy nie­
raz, może nawet częściej niż nieraz, nadużywali 
swej władzy; był cesarz-wojownik, który miljony 
słał na ogień armatni dla światoburczych idei. 
Naród francuski, w szlachetnem pragnieniu wol­
ności, zrzucił jarzmo „tyranów* ; po pierwszym 
wysiłku dostał rewolucyjnych terrorystów, któ­
rzy urzeczywistnili wolność gilotyną, podczas 
gdy byt ojczyzny francuskiej zagrożony był za­
borem chciwych sąsiadów.

CEC Y LJRHODES.
IV. Główne powody niezadowolenia uitlande- 

rów były : wysokie cła na importowane narzę­
dzia przemysłowe i artykuły żywności; wygóro­
wane taryfy holenderskiego Towarzystwa kolei 
w Transwaalu i monopol dynamitowy, wskutek 
czego uitlanderzy płacili kolosalne ceny za po­
trzebne im do kopalń środki eksplozywne. To­

warzystwa kopalniane żądały także surowej re­
gulacji sprzedaży alkoholu tubylcom, których 
nadmierne używanie spirytualiów robi niezdol­
nymi do spełnienia warunków kontraktu robo­
czego. Celem obrony interesów kopalni, powsta­
ła w r. 1889 „Izba kopalniana* przedstawiająca 
kapitalistów, zaś w r. 1892 „Unja narodowa 
transwaalska* przedstawiająca klasy średnie.

„Unja* żądała dla Johannesburga utworzenia 
municypalności, w którejby cudzoziemcy mieli 
przewagę, i zniżenia ceł nałożonych na środki 
spożywcze. Rej w agitacji wodzili adwokaci 
z kolonji Przylądka. Protestowali oni przeciw 
praktyce, przyjętej przez Krugera, sprowadzania 
z Holandji głównych swych urzędników a zara­
zem żądali liberalnej reformy ustawy o nadawa­
niu obywatelstwa celem dopuszczenia uitlande- 
rów do udziału w rządach.

Rhodes wiedział o tych wszystkich skargach 
i rewindykacjach. Podczas swej podróży do Pre- 
torji w r. 1894 skonstatował ogromne niezado­
wolenie, jakie ogarniało uitlanderów. Mówiono 
mu nawet o możliwości rewolucji.

W grudniu 1894 Rhodes udaje się do Lon­
dynu, aby przeprowadzić nominację Herkulesa 
Robinsona na komisarza rządu w kolonji Przy­
lądka. Na największy opór natrafił u samego 
Robinsona. Ten starzec 70-letni, który przeszło 
trzydzieści łat przeżył poza granicami Anglji, 
niczego już więcej nie pragnął, prócz spokoju. 
Ustąpił jednak wywodom Rhodesa i urząd ko­
misarza w kolonji Przylądka przyjął z goto­
wością.

Rhodes był pewien, że lada dzień wybuchnie 
rewolucja w Johannesbttrgu. Przypuszczał, że 
w tym wypadku będzie można narzucić się 
Trans walowi z interwencją. Herkules Robinson 
był bardzo łubiany przez Afrykandrów, inter­
wencja z jego strony liczyć mogła na sympaty­
czne przyjęcie. Rhodes myślał, że nieudolny sta­
rzec będzie w ręku jego znakomitem, choć śle- 
pem narzędziem do ujarzmienia Trans walu.

Niestety, wypadki uprzedziły sprytny plan 
Rhodesa.

Od pewnego czasu wpływ niemiecki wzrastał 
w Transwalu; Kruger umiał związać interesy 
Niemców z dążeniami swojego kraju, licząc na 
pewno, że Niemcy staną okoniem zaborczej poli­
tyce Albionu. Cieszył się nawet nadzieją, że 
Niemcy dopomogą mu do rozwiązania konwencji 
z r. 1884 i usuną resztę przeszkód, stojących 
w drodze rozwojowi Transwalu.

Kriiger wyjawił swe myśli w mowie, wypo­
wiedzianej w klubie niemieckim w Pretorji dnia 
28 stycznia 1895 r. z okazji urodzin cesarza 
Wilhelma. „Kiedy zawieraliśmy konwencję z rzą­
dem angielskim, uważałem naszą republikę za 
małe dziecię, które musi nosić ubiór odpowiedni 
do swego wzrostu. Ubiór dziecka nie może być 
tych rozmiarów, co strój . dorosłego mężczyzny. 
Równocześnie jednak z rozwojem dziecięcia 
wzrasta potrzeba obszerniejszego stroju; dawne 
sukienki, stawszy się ciasnemi, pękają. Takiem 
jest dzisiaj nasze położenie. Jesteśmy młodzień­
cami, a choć młodość bije nam z czoła, to je­
dnak wiemy, że gdyby jedno państwo chciało 
nas cofnąć w tył, to sprzeciwiłoby się temu dru­
gie państwo*.

Ta zagadkowa mowa zaniepokoiła rząd kró­
lowej Wiktorji, który natychmiast zażądał od 
Niemiec wyjaśnień!

Gabinet berliński odpowiedział, że pragnie 
tylko utrzymania „status quo*, iż sprzeciwia się 
idei unji celnej, jakoteż federacji państw połu­
dniowo afrykańskich, albowiem idee te mają na 
celu rozciągnięcie nad Afryką prawdziwego pro­
tektoratu, który zmonopolizowałby na korzyść.

M kupujcie tylko u Chr ze ścian!



o } n  '  V* * p r, , pa óLia 23 Marca Nr. 68
kolonij Przylądka cały przemysł południowo­
afrykański, ku szkodzie przemysłu niemieckiego.

Odpowiedź ta dała dużo do myślenia Rhode- 
sowi. Postanowił bądź co bądź zwalić Krugera, 
zanimby tenże nawiązał bliższe stosunki z Niem­
cami.

0 powszechnym pokoju.
VI. W  pierwszym wypadku on dba o siebie lylko 

ze szkodą swoich pobratymców, w drogim zaś cn 
ofiaruje siebie samego dla dobra tych ostatnich. A 
więc w pierwszym wypadku on jest przestępcą prze­
ciw prawu narodowemu, a w drugim „bohaterem, 
synem ojczyzny“. Stąd wniosek, iż wojna nie może 
być tukiem samem przestępstwem, jakiem je3t zbro­
dnia, wykonana p rz jz człowieka pojedynczego z po­
budek osobistych.

Dla ostatecznego zbadania tej kwestji, konieczuem 
jest poznać, jaką rolę odgrywa każda jednostka, bio« 
rąca udział w krwawym dramacie, jakim jest wojna 
między narodami.

Społeczeństwo, jako organizm zbiorowy, składa 
się, jak  wiadomo, z pojedynczych jednostek, członków 
zespolonych ze sobą w jedną całość wielorakiemu nie­
zbadanemu wyrokami bytu. W  każdej jednostce tkwi 
pewien pierwiastek, stanowiący charakter narodu, pe­
wne wspólne dążenia z celem bytu całego narodu, z 
celem wskazanym przez jego historję, tradycję, przez 
cechy jego ekonomicznego ustroju i przez stan jego 
duchowej organizacji. Ta łączność jednostki z całym 
narodem jest stałą, lecz niepochwytną cechą narodo­
wą, nie dającą się określić żadną zasadą i podpro­
wadzić pod żadne prawo.

Wiadomo, iż celem życia narodowego Rzymu od 
niepamiętnych czasów było dążenie panowania nad 
światem i my widzimy w historji, iż wybitne jedno­
stki narodu prześcigały się nawzajem w tern dążeniu 
brntalnem ku gwałceniu praw wrogich narodów. Ce­
lem bytu Rzeczypospolitej Polskiej bjło jakoby wcie­
lenie w życie narodowe swobody wolności złotej—je ­
dnostki państwowej. Jakoteż widzimy w historji w 
jaki sposób korzystały jednostki z tej swobody: ha­
słem szlachty było —  szlachcic na zagrodzie równy 
wojewodzie.

W  Republice Francuskiej równość jednostki wo­
bec świata jest hasłem narodowem i dziś widzimy w 
jak i sposób korzysta z tego hasła każda jednostka; 
ona pragnie stworzyć nstrój państwa według swego 
widzimisię. System państwowy Anglji opiera się na 
zdobywaniu coraz nowych kolonij: rozciągnąć swój 
wpływ kulturalny na plemiona nieptdległe, w celu 
uzyskania dla siebie bogactw rozmaitych krajów, jest 
ideałem państwowym w tym kraju. j

Istotnie widzimy, iż większość w parlamencie an- I 
gielskim obstaje za zWaleniem brutaluem Republiki I

ALMA MA TER
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B ogdana  J a x ę  Moi lik ie r  a.
(Ciąg dalszy)

Król słuchał, ale nie wierzył i obraźliwemi 
słowy kilkakrotnie ją dotknął. Królowa znów 
rzewnie płakać zaczęła... A gdy Wacław nare­
szcie wyszedł, łzy te złożyła na ołtarzu swych 
cierpień nie dla tego, że król ją niesłasznem 
posądzeniem skrzywdził, ale że los nie pozwolił 
jej zostać dla Wojsława tem, czemby dla niego 
być chciała...

Krzyżak raz oskarżywszy królowę o niewier­
ność, całą wrodzoną energję wysiał na to, żeby 
ją na gorącym uczynku pochwycić. Że nie ko­
cha króla, o tem wiedział na pewno, a nie przy­
puszczał, żeby mogła się znaleść istota, któraby 
mu się oparła, nie kochając nikogo.

W ten sposób rozumnjąc, zdaniem jego, Jo­
anna ma kochanka; bądź Wojsław, bądź kto in­
ny, ale musi być taki, który cieszy się jej wzglę­
dami i wyłowić takiego, stało się zadauiem jego 
życia. Że królowa, nie kochając męża,- może mu 
swoją drogą dochowywać wierność, to nie prze­
szło przez głowę przewrotnego Krzyżaka.

Raz króla na zamku nie było, na parę dni 
opuścił Hradczany.

Miał król w ostatnich czasach jakieś krwawe 
zatargi z arcypasterzem Janem z Jensteinu, któ­
ry wystąpił kilka razy przeciwko niektórym roz­
puszczonym dworzanom królewskim, skarcił nie­
jakiego Jana Czucha, a nawet wyklął podkomo-

Transwahkiej, dla utrwalenia wpływu ojczyzny na 
południu Afryki.

Widzimy więc, iż w sprawach tyczących się ce­
lu bytu narodowego, jednostka, działając dla dobra o- 
gółu, ddała bezwiednie zgodnie zs swojemi osobiste- 
mi dążeniami.

Wojna jest strasznym dramatem narodowym, w 
którym ważą się losy narodów i stawią się na kartę 
ich cele życiowe, ich ideały. W  takiej sprawie je ­
dnostka działa świadomie i zgodnie z duchem naro­
dowym, ponieważ wtedy jej osobisty interes, jej do­
brobyt i wolność są połączone nierozelwalnymi lecz 
niepochwytnymi węzłami z dobrobytem i wolnością 
polityczną całego narodu. Tu nam mogą zarzucić, iż 
w tak ważnej sprawie wyrokuje jedynie rząd poli­
tyczny narodu, a jednostka narodowa posyłana prze­
zeń na śmierć czę3to nie podziela zapatrywań rządu 
na daną sprawę i dlatego ona w takich razach, dzia­
łając pod naciskiem władzy zwierzchniej, nie może 
mieć nic wspólnego z dążeniami ostatniej. Zapewne, 
iż w każdym historycznym fakcie część narodu jest 
przeciwna dążeń om władzy i nie rozumie często o 
co idz e. Lecz my, mówiąc o jedaostce społecznej, 
rozumiemy większość członków danego społeczeństwa 
świadomie żyjących jednostek. Ta właśnie większość 
uosabia w sobie duch społeczny, jego pogląd na ży­
cie narodowe i jego cele. Każdy zaś rząd stara się 
wcielić w życie te cele narodowe, uwidocznić w od­
powiedniej formie za pomocą - obowiązkowego dla 
wszystkich członków społecznych prawa. Tylko dzia 
łając zgodnie z duchem danego społeczeństwa rząd 
może utrzymać się u władzy, tylko wtedy on odpo­
wiada swemn zadaniu. Opierając się na tej powszech­
nej, znanej w nauce zasadzie, twierdzimy, iż w każ­
dym fakcie dziejowym bierze udział każda jednostka, 
nawet w tym wypadku, kiedy zdawałoby się, iż nie 
ma żadnej z nim styczności, bo każda jednostka, j a ­
ko część składowa danego społeczeństwa kładzie swo­
ją  cegiełkę przy budowie gmachu, jakim życie tego 
ostatniego się zowie. (C. d. n.)

Z ZIEM POLSKICH.
POZNAŃ 20 marca.

Przerażające cyfry statystyczne co do naszej młodzieży 
w Po nar.3kiem. — Groza zaźydzenia. — Jesteśmy biedni 

i bezradni! — Skutek systemu hakatystycznego.

Podług ostatniego obliczenia ludności, było w dziel­
nicy poznańskiej ogółem 1,227.197 katolików, 559.735 
protestantów wszelkich odcieni i 40.019 żydów. Lu­
dności więc protestanckiej niedostaje 107.727 osób 
do trztciej cabgści ludniści chrześcijańskiej, podczas 
gdy katolicy przeszło dwie trzecie stanowią.

Należałoby tedy, aby i w szkołach wyższych k a ­
toliccy uczniowie przynajmniej w 2/ 3 byli reprezento­
wani. Tymczasem na ogólną liczbę uczniów w wyso-

rzego Zygmunta Hulera za jego srogie postępo­
wanie z miejscowem duchowieństwem.

Wacław udał się do miasta Żebraku na ło­
wy, a jednocześnie wezwał arcypasterza wraz z 
oficjałem Mikołajem Przeknikiem i nowo miano­
wanym kanonikiem kapituły wyszehradzkiej księ­
dzem Janem na sądy królewskie.

Początkowo arcypasterz uląkł się gniewu kró­
lewskiego i z Randnicy swojej schronił się do 
miejscowości pogranicznej Kyje.

Ale potem biskup lewanski Mikołaj i pan 
Szkopka z Dubi, skłonili arcypasterza do widze­
nia się z królem, który oczekiwał na głowę cze­
skiego Kościoła w klasztorze rycerzy św. Jana 
w pobliżu Pragi.

Tymczasem pod nieobecność królewską cisza 
panowała na zamku w Hradczanach, królowa 
cały dzień z swych komnat nie wyszła, a gdy 
do drzwi jej natrętny Krzyżak zapukał, nikt nie 
odpowiedział na jego bezczelną natarczywość.

Noc zapadła głucha i senna.
Luneburg w swojej sypialni gościnnej pisał 

list do wielkiego mistrza.
Zbrakło mu inkaustu, a że miał długie rela- 

ta do sporządzenia, więc postanowił, nie zwle- 
kając, udać się do pisarza królewskiego i zażą­
dać od niego, by mu inkaustu użyczył.

Szedł więc na królewskie podwoje. Zmrok 
tu panował wszędzie, ledwie gdzieniegdzie ka­
ganek ciemności rozjaśniał.

Skąpo snuli się giermkowie i sługi króle­
wskie.

Pisarza nie było u siebie. Pachołek objaśnił 
grafa, że może pan jego gotuje jakieś pilne li 
sty królewskie i pracuje w komnatach samego 
króla.

Poszedł więc tam. Nie było nikogo, nawet 
światła nie nanieciła służba.

kości 6.149 było katolików 2.173, protestantów 3.032, 
żydów 934 i dysydentów 10. W normalnej proporcji 
do innowierców powinni katolicy mieć 4.000 uczniów 
więcej.

Przerażająca to cyfra, która przedstawia aż nad­
to wymowny obraz biedy katolików w Księstwie.

W  zostawieniu powyższem uderza też nader wy­
soka liczba żydów, zwiedzających szkoły wyższs. Na 
40.019 żydów uizęszcza do wyższych zakładów nau­
kowych aż 934 uczniów żydowskie i.

Różnicę pomiędzy poszczególnemi wyznaniami po­
znamy najlepiej w obrachunku następującym:

Jeden uczeń w szkołach wyższych W. K s. Po­
znańskiego przypada na 555 katolików, 183 prote­
stantów i 42 żydów!

A teraz przejdźmy do nczniów polskich. Dat sta­
tystycznych co do tego punktu braknie nam ze szkół 
wyższych; ale nie trudno zestawić je  na podstawia 
stosunku katolików polskich do niemieckich, których 
jest w Księstwie, jak  stwierdzono, okrągło 105.000. 
Pozostanie więc katolików polskich 1,117.197. Z 
katolickich zaś uczniów w szkołach wyższych jest 
według doświadczenia mszego V5 naród >wośoi niemie­
ckiej. Powie może niejedeD, że to za wysoki procent, 
ale w rzeczywistości jest tak. Pomiędzy katolikami 
w Księstwie odznacząją się Niemcy większą zamo­
żnością, bo są w znaczniejszej części urzędnikami i 
znajdują więcei popircia, zwłaszcza t ik  zwani „Anch- 
katoliken“ . Mogą więc snadniej dzieci swoje po3yłać 
do szkół wyższych i nie pomylimy się, zaliczając pią­
tą  część katolickich uczniów do narodowości niemie­
ckiej.

Liczba tedy uczniów kat dickich rozdziela się na 
1739 polskich i 434 niemieckich, czyli jedei na 242 
niemieckich i odn. na 642 polskich katolików.

Ciekawa, ale nader smutna dla nas powstaje stąd 
proporcja. Podczas bowiem, gdy jeden uczeń w wyż­
szych szkołach Księstwa przypada już na 42 żydów, 
183 protestantów, 242 katolików niemieckich, to n 
Polaków wzrasta liezba ta aż- do 642!

Abiturjentów było w gimnazjach i szkołach real­
nych razem 210. Z nich było 109 protestantów, 73 
katolików i 28 żydów. Jeden abiturjent przypada te ­
dy na 1429 żydów, 5135 protestantów, 7000 kato­
lików niemieckich i 19262 Polaków.

Do szkół przygotowawczych uczęszczało wogóle 
dzieci 448. Z nich było 257 protestanckich, 86 ka ­
tolickich, 99 żydowskich i 1 dysydenckie.

Przypada tedy 1 na 404 żydów, 213 protestan­
tów, 6178 katolików niemieckich i 16626 Polaków.

Liczby te aż nazbyt wymowne! Cóż z nich wy­
nika? Oto żeśmy biedni a poczęści i bezradni. Jest- 
to zaś skutek systemu hakatystycznego, który nas ma- - 
terjalnie i moralnie ogładza.

W  Prusach Zachodnich i Wschodnich, oraz na Gór­
nym Śląsku jeszcze gorzej.

Komnata trąciła psiarnią, Wacław trzymał 
zawsze sforę kundli przy sobie.

Krzyżak stanął i zadumał się.
Ot... dla czego on nie urodził się królem, a 

tylko marnym grafem? Miałby ot taki dworzec 
wspaniały i państwo bogate i groźną potęgę i 
znaczenie w świecie i sławę w historji... i taką 
cudnej urody królowę Joannę... I nie jeździłby 
na łowy po dzikiej kniei, szukając mrukliwych 
niedźwiedzi, lub wściekłych odyńców, a siedział­
by doma i teraz byłby u żonki.

Coś ciepłego dotknęło jego ręki. To jeden 
z psów królewskich, pozostawiony w domu przez 
pana swego, widać chory, witał dobrego znajo­
mego, liżąc dłoń Krzyżaka.

Naraz usłyszał ciche stąpanie w sąsiedniej 
komnacie i przez uchylone drzwi ujrzał sunącą 
się postać!

Króla nie ma... w komnacie królewskiej ktoś 
chadza milczkiem po nocy ? — przeszło mu przez 
głowę.

A znał on zamek i wszystkie jego przejścia 
na wylot. Wiedział, że dwa skrzydła od strony 
ogrodów prawe i lewe, króla i królowej, łączyło 
przejście oszklone, wyłącznie dla prywatnego 
życia Wacława i Joanny przeznaczone. A wie­
dział także, że z sąsiedniej komnaty wiodło 
owo prywatne przejście wprost do komnat kró­
lowej.

— Kochanek do niej idzie! — I zamarł bez 
ruchu, słachając.

Kroki ucichły.
— Poszedł! — pomyślał sobie. — Czekaj 

ptaszku, ułapię ja cię za płowe loty, ułapię!
Jeżeli ktoś poszedł do królowej tą drogą, 

będzie nią prawdopodobnie i wracał!
Jak wąż, prześlizgnął się Krzyżak przez ko­

mnatę królewską i znalazł się w przejściu.
(Ciąg dalszy nastąpi).

„IWonopol“ z fabryki Rudolfl HuiliCZki w Krakowie
BM" są już do nabycia w  s jk ładzie  s p e c j a ln y c h  T T T O I S I  1 C I C I A B  "Ml

W Krakowie: plac maryacki — w Tarnowie: hotel krakowski. 732
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Z BLISKA i Z DALEKA.
WIADOMOŚCI NADESZŁE WIECZOREM.

{

Zajścia w Warszawie.
Z Warszawy nadchodzą następujące wiado­

mości :
W niedzielę odbył się w kościele porefor- 

mackim, w Warszawie pogrzeb studenta Kazi­
mierza Żystanowskiego, który zajmował się krze­
wieniem oświaty wśród ludu, a obawiając się 
zamknięcia w cytadeli kulą rewolwerową ode­
brał sobie życie. Orszak pogrzebowy stanowiły 
tłumy kolegów, robotników i publiczności.

Z niewiadomej racji towarzyszyła pogrzebowi 
zgraja żandarmów i policji, której sama obecność 
była wyzywająca. Socjaliści poczęli nucić żałobne 
pieśni i chcieli nieść wieńce, policja zakazała 
tych demonstracyj, wobec czego zaśpiewano „Czr- 
wony sztandar".

Kiedy w pobliżu Powązek socjaliści zaczęli 
nieść wieńce, nucąc dalej „Czerwony sztandar", 
policja rzuciła się na niosących kwiaty, wyrwa­
ła wieńce z rąk i przyaresztowała kilka osób.

Drugie zajście było takie : We środę przy­
prowadzono do Warszawy z Łodzi pięciu robo­
tników, pracujących przy drukarni „Robotnika". 
Istnienie drukarni i adres wskazał policji jakiś 
robotnik przed tygodniem. Wtem ukazał się no­
wy numer „Robotnika" z wyjaśnieniem nazwiska 
donosiciela. Nieznane figury zasztyletowały zdraj­
cę. Aresztowano 5 robotników, 1 prawnika i 1 

kobietę.

Konferencja ugodowa.
WIEDEŃ 22 marca. (Tel. pry w.). We czwar­

tek obradowali osobno niemieccy i czescy człon­
kowie komisji ugodowej. Naradzano się nad wy­
borem podkomitetu ; po południu zakończą się 
prawdopodobnie narady komisji i zapowiedziane 
na piątek posiedzenie odpadnie.

Na środowem posiedzeniu oświadczył Kórber, 
że rząd gotów jest wprowadzić urzędowy język 
czeski, jeśli to zapewni państwu pokój. Kaid 
złożył deklarację imieniem Czechów, że gdyby 
to rzeczywiście nastąpiło, to spokój państwu isto­
tnie przywróconym zostanie. Szczegóły przebie­
gu obrad bliżej nieznane.

Z placu boju.
Boerowie, ostrzeliwani z dział angielskich, 

cofnęli się ze zmierzchem do Christiana.
Biuro Reutera donosi z obozu Boerów pod 

Glencoe z 17 b. m., że zebrano kompletny zbiór 
patronów z kulami dum-dum, nadających się do ka­
rabinów Lee Metford, które Boerowie znaleźli 
przy angielskich żołnierzach w Natalu. Kolekcję 
tę przesłano angielskiemu urzędowi wojennemu.

Gubernator Pretyman wzywa farmerów, aby 
płody swe zwozili do Bloemfontein na sprzedaż 
dla jego wojska; nadto nakazał odbywać zwykłe 
targi i nadal. Mnóstwo Boerów wraca, jak Ro­
berta dalej twierdzi, do domów; Roberts nie do­
daje jednak skąd, tak, iż wiadomość ta wydaje 
się nieco podejrzaną. — Inny telegram donosi, 
że na czele 3000 Boerów, którzy dnia 12 marca 
usiłowali Bloemfontein zasłonić, stał Joubert; 
oddział ten nadszedł atoli za późno.

Wbrew dawniejszym telegramom, według któ­
rych most kolejowy na rzece Orange pod Bethulią 
został wysadzony w powietrze, twierdzą niektóre 
pisma londyńskie, że most ten ocalał ; według 
nich, tylko most kolejowy pod Norwalspont Boe­
rowie zdążyli dynamitem zniszczyć. Jeżeli to 
prawda, natenczas położenie Robertsa jest jeszcze 
korzystniejsze, gdyż torem na Bethulią pociągi 
mogą się przeprawiać przez Orange tak samo, 
jak dotychczas, a w takim razie żmudne przeła­
dowywanie przesyłek byłoby zbytecznem.

Roberts wydał w środę do swej armji roz­
kaz dzienny. Streściwszy wszystkie wypadki, po­
cząwszy od 1 2  lutego, w którym to dniu w gra­
nice Oranji wkroczył, kładzie Roberts główny 
nacisk na wzięcie do niewoli Cronjego, „jednego 
z najwybitniejszych wodzów boerskich", winszu­
je  żołnierzom dokonanych czynów, na które mo­
gą spoglądać „z dumą", chwali ich wytrwałość, 
waleczność i heroizm, sławi cierpliwość, z jaką 
ranni znoszą swe bole i zagrzewa swą armję do 
dalszego męstwa.

Najświeższe depesze donoszą, że jen. Poleca- 
rew, Gatacre i Clements połączyli się i otoczyli 
4.000 Boerów usiłujących przedrzeć się do kra­
ju  Basuta. Roberts za kilkanaście dni wyrusza

w kierunku do Pretoiji, podczas gdy Buller po­
dąży w tę samą stronę z Natalu a Methuen z 
Kimberley.

BERLIN 2 2  marca (Tel. pry w.). Biuro Wolifa 
donosi z B erna: Odpowiedź szwajcarskiej Rady 
związkowej na petycję Kriigera, brzmi: Szwaj­
carska Rada związkowa byłaby chętnie współ­
działała przy pokojowej interwencji, aby położyć 
koniec dalszemu rozlewowi krwi. Skoro jednak 
prezydenci obydwóch południowo - afrykańskich 
republik poczynili u brytyjskiego rządu bezpo­
średnie kroki, aby na znanych warunkach zawrzeć 
pokój, a rząd angielski zachował stanowisko od­
porne; skoro dalej brytyjski rząd oświadczył 
waszyngtońskiemu gabinetowi, że nie jest jego 
zamiarem przyjąć pośrednictwo jakiegokolwiek 
mocarstwa, — Rada związkowa szwajcarska musi 
z żalem zrezygnować z czynienia jakichkolwiek 
kroków w myśl petycji prezy deita i wśród obe­
cnych okoliczności nie pozostaje jej nic innego, 
jak wyrazić gorące życzenie, aby w krótkim 
czasie udało się obydwom stronom wojującym 
znaleźć wspólny grunt do zaszczytnego porozu­
mienia się.

Z Berlina donoszą: Lekarze sztabowi dr Krum- 
macher i dr Schmidt, którzy z polecenia pruskie­
go ministerstwa wojny uczestniczyli w wojnie 
jako oficerowie sanitetowi, powrócili już do Ber­
lina. Sanitarne urządzenia w obozie angielskim 
uważają za dość dobre. O używaniu kul wybu­
chowych nie wiedzą nic. Sposób wojowania Boe­
rów jest znakomity. Prócz oficerów celowali oni 
zawsze na górali szkockich, których szerokie ko­
biece kurtki bardzo ich irytowały. Górale mieli 
już otrzymać zwyczajne mundury, ale sprzeciwili 
się temu stanowczo.

PRAGA 2 2  marca. (Tel. pryw.). We środę 
w południe stała żona jednego z urzędników tu­
tejszej Kasy oszczędności ze swojem dzieckiem 
na ręce, w oknie mieszkania na drugiem piętrze. 
Przez nieostrożność dziecko wysunęło się z rąk 
matki i spadło na ulicę. Natrafiło jednak na ku­
pę śmieci i żadnego nie poniosło obrażenia. Strach 
tak silnie podziałał na biedną kobietę, że osza­
lała. Przewieziono ją do szpitala Warjatów.

BUDAPESZT 2 2  marca. (Tel. B. K.). Na 
środowem posiedzeniu Izby deputowanych wniósł 
dep Pichler następującą interpelację do węgier­
skiego ministra handlu: Czy ministrowi wiado­
mo, że w zarządzie kolei Kaszau-Oderberg, sto­
jącej pod gwarancją państwową, od lat wielu 
dzieją się nadużycia i defraudacje, przez co ro­
czny dorobek kolei pomniejszony został o zna­
czną sumę, którą rząd węgierski na mocy udzie­
lonej gwarancji musiał pokryć. Czy prawdą jest, 
że minister wysłał już komisarza rządowego ce­
lem przeprowadzenia dochodzeń w tej sprawie? 
Czy prawdą jest, że i austrjacki minister han­
dlu wysłał w tym samym celu komisarza? Czy 
minister gotów jest przedłożyć Izbie sprawozda­
nie komisarza rządowego, jtśli wyż podane fak­
ty zgadzają się z prawda?

AUSSEE 2 2  marca. (Tel. pryw.). Najmłodszy, 
trzyletni wnuk kanclerza Niemiec, maleńki ksią­
żę Chlodwig Hohenlohe-Schillingsfurst, bawiący 
obecnie razem z rodziną w Nicei, pokąsany zo­
stał przez psa wściekłego. Malca odwieziono do 
pasteurowskiego instytutu w Paryżu.

BERLIN 2 2  marca. (Tel. pryw.). Uroczystość 
2 0 0 -setnej rocznicy berlińskiej Akademji umie­
jętności zakończyła się wszoraj uroczystym obia­
dem, w którym uczestniczyli przedstawiciele u- 
rzędów państwowych, jako też znaczna ilość 
uczonych niemieckich i zagranicznych. Ogółem 
zasiadło do stołu około 300 osób. Minister skar­
bu, Miąuel toastował na cześć Wilhelma II i wy­
chwalał naukę, jako element pokojowy. Virchow 
wniósł zdrowie akademij i uniwersytetów, w któ­
rych imieniu odpowiadali prof. Arcoli z Rzymu 
i Holzinger z Pragi.

PETERSBURG 2 2  marca (T. B. K.). Rosyj­
ska ajencja telegraficzna donosi z Chabarowska: 
Na wiosnę rozpocząć się mają roboty około oczy­
szczenia ryścia Amuru. Rząd zamierza otworzyć 
drogę dla żeglugi, głęboką na 2 0  stóp.

NOWY JORK 2 2  marca. (Tel. pryw.). Wa­
szyngtoński korespondent „Heralda" donosi, że 
Niemcy oświadczyły gotowość bronienia amery­
kańskich misjonarzy w Shantung i że niedawno 
wysłały dla ich obrony mały oddział wojska z 
Kiau Czau do Itszaufu. Amerykański rząd po­
dziękował niemieckiemu rządowi za jego dobre 
chęci.

K R O N I K A .
Kaleadarz keśslelsy. W piątek Wiktor jana i Oktawja- 

na, męczenników; w sobotę WigiJja, Gabijela, archa­
nioła.

Aaleadarz Myśliwski. W maren wolno polować na:
głnszcej cietrzewie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolne polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samic* 
głuszców i cietrzewi.

Kaleadarz rybaokl. Od 16-go marca ochraniać należy: 
bolenia, lipienia i głowacicę, oraz raka, zarówno samca, 
jak i samicę.

Kaleadarz aatrai .lozay Wschód słońca rozpoczyna 
się w piątek o godzinie 5 minnt 37, zachód przynaaa o 
godz. 5 minut 56, długość dnia godzin 12 minut 19.

Stan powietrza. Dnia 22-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 743'1, termometr — 0*8, wilgotność 86%, wiatr 
wschodni 0.

P. Edmund Zieleniewski, wezwany przez wy­
dział Tow. im. Tad. Kościuszki do wydania facho­
wego orzeczenia, czy krajowe zakłady mogą wykonać 
odlew pomnika Tadeusza Kościuszki z bronzu, oświad­
czył, co następuje: Aby na postawione pytanie odpo­
wiedzieć i sumiennie i po obywatelsku, należy spra­
wę rozważyć: 1) Ze stanowiska rzeczowego, 2) ze 
stanowiska moralnego, 3) ze stanowiska zasadni­
czego.

Ad 1) Sądząc rzeczy ze stanowiska uzdolnienia 
fachowego oferentów, twierdzę stanowczo, iż krajowi 
oferenci dają dostateczną pewność artystycznego wy­
konania pomnika z bronzu — a opiel am to moje su- 

ienne przeświadczenie na podstawie już poprzednio 
wykonanych przez nich odlewów. Wątpliwości pod­
noszone w komisji, a tyczące się obecnego stanu urzą­
dzenia warsztatowego oferentów krajowych, nietylko 
nie przesądzają sprawy na ich niekorzyść, ale ow­
szem, przemawiają za powierzeniem krajowym zakła­
dom wykonania —  albowiem po pierwsze, każda fir­
ma ulepsza i powiększa swoje urządzenia dopiero z 
chwilą otrzymania większej roboty —  a powtóre, 
powierzenie dostawy umożliwi tym zakładom wyko­
nanie potrzebnych inwestycyj, jest przeto ze wzglę­
dów tak powszechnie upragnionego rozwoju przemy­
słowego bardzo dla kraju pożądana.

Ad 2) Ze względów moralnych koniecznem jest, 
aby pomnik siłami krajowemi był wykonany. Jeżeli 
bowiem stawianie pomników ma być dla potomnych 
dowodem, iż chcieliśmy uznać zasługi naszych wiesz­
czów, naszych narodowych bohaterów, to musimy o- 
kazać czynem, iż nie ograniczyliśmy się jedynie do 
złożenia składek pieniężnych —  ale umieliśmy dzieła 
te wykonać własnemi siłami, własną pracą, własnym 
trudem. Wykonanie pomników przez obce, jeż* li nam 
nie wprost niechętne— to w każdym razie obojętne rę­
ce, nietylko mija się z głównym celem, ale przynosi 
wprost ujmę naszej narodowej godności.

Ad 3) Dotychczasowa smutna praktyka, polega­
jąca na powierzaniu wszystkich większych robót ob­
cym, z ciągłem pomijaniem swoich, musi raz ustać. 
Ta sprzeczność między frazesem a czynem staje się 
nadal wprost niemożliwa, a nie jest żadnym rozsą­
dnym argumentem uzasadniona. Jednym tchem ubo­
lewamy nad nędzą klas pracujących, nad tysiącami o- 
puszczającymi ojczyznę dla chleba i tymże tchem u- 
chwalamy oddanie robót w kraju obcym przedsię­
biorcom —  dopuszcząjąc dobrowolnie, bez słowa po­
tępienia, by się naszym na korzyść obcych możność 
zarobku z rąk wysuwała. Wzywamy codzień do o- 
fiarności na zdobycie kresów, na ratowanie niemczo­
nego Śląska, a w domu u siebie na oścież Niemcowi 
wrota otwieramy. Jakież to nielogiczne!! Utyskr jemy 
na władze centralne, im przypisując upadek ekono­
miczny kraju — a nie potępiamy tych naszych ciał 
reprezentacyjnych i autonomicznych, które mogąc le­
galnie, bez przeszkód dźwigać swojski przemysł, po­
mnażać majątek kraju — zawsze z krzywdą swoich, 
obcych popierają.

Czyż nie widzimy smutnej analogji między „kur­
czeniem Ojczyzny" w Poznańskiem a systematycznem 
dawaniem zarobku obcym w Galicji? Ale takie po­
stępowanie w Poznańskiem piętnujemy mianem zdra­
dy ! I  gdyby choć jeden był faktyczny, rzeczowy ar­
gument na usprawiedliwienie tej wprost niepojętej 
praktyki! Ktokolwiek twierdzi, że u nas tego lub 
owego zrobić nie można, ten jest albo nieszczery, 
albo zupełnie nieobeznany z obecnymi stosunkami. — 
Mamy wielkich malarzy, rzeźbiarzy, architektów, poe­
tów, uczonych — czemuż tylko wykonawców miećby- 
śmy nie mogli ? W szak dzisiąj szkoły na całym świę­
cie każdemu otwarte, wszak istniąje diuk i tysiączne 
sposoby rozpowszechniania nąjświeższych zdobyczy 
wiedzy technicznej —  wszak u nas znąjomość języ­
ków obcych każdemu inteligentniejszemu ułatwia obe­
znanie się codzienne z tem, co owi, rzekomo mędrsi

Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ct) 
Ziółka piersiowe §eeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
Wszystkie specjalności krajowe i zagraniczne. Bssencja łopianowa na 

ai rT. . . .  . . «  . i a j  . aa  porost włosów, znany środek.
Skład materyałow aptecznych. —  Kraków, Grodzka 23 Płwta dentoiiK«wa do mydła, anty8ePty«oa (t*b» 32 ct)

Poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowaniai Tran świeiy s B e rg e n ,  flaszka duża 50 ct 726

Apteka E. Hellera
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i wyżsi kulturalnie Niem.cy n siebie mają. Przestań­
my ż raz na to oczy zamykać!

Lecz może ja  się mylę, może moje tyloletnie do< 
świadczenie zawodzi, może sądzę jednostronnie ? Być 
może, lecz w takim razie, jeżeli nie dorośliśmy do 
tego, aby mddz i umieć wszystko, aby dorównać za­
chodnim sąsiadom, aby raz zacząć wystarczać sami 
sobie, to zapytąję, po co ćwierć wieku pracy nad 
podniesieniem przemysłu, po co te ogromne stosownie 
do budżetu krajowego sumy, łożone co rok na szkoły 
przemysłowe, na warsztaty wzorowe, na subwencje 
fabrykom ? Toć je  składajmy raczej, oddajmy Niem­
com na procent, niechże oni się niemi dorabiają, a 
my w niedalekim czasie użyć tych sum będziemy mu­
sieli na utrzymanie tłumnych przytułków nędzarzy, 
którym, nie dając pracy, jałmużnę dać musimy.

Kościołowi księży Misjonarzy na Kleparzu 
w Krakowie zagraża przykre niebezpieczeństwo. Tuż 
naprzeciw wejścia do kościoła, w odległości zaledwie 
kilkunastu kroków, otwartą została onegdaj „pseudo- 
kawiarnia** p. Romanikowej bez pozwolenia komisji 
konsensowej i bez pozwolenia magistratu. Wskutek 
tego tak jaskrawego lekceważenia obowiązujących 
przepisów, tudzież wskutek prośby, wniesionej do p. 
prezydenta Friedleina przez Zgromadzenie księży Mi­
sjonarzy, ażeby nie pozwalał na otwarcie hałaśliwej 
„kawiarni** tuż przy wejściu do kościoła katolickiego, 
p. prezydent zarządził zamknięcie kawiarni. Cóż 
wszakże dzieje się dalej ? P. Romanikowa i p. Ma­
ślak, tak dobrze znany z procesu adwokata dra Caro, 
udają się o interwencję do adwokata żydowskiego, 
będącego radcą miejskim. Ten pan bez względu na 
to, że idzie tu o świątynię katolicką i o uczucia ka­
tolickiej ludności, bez względu na to, że księża Mi­
sjonarze protestowali przeciw otwarciu „kawiarni** 
w tern miejscu, udał się z interwencją do p. prezy­
denta i domagał się otwarcia „kawiarni**. Na razie 
p. prezydent nie odwołał tak sprawiedliwego zakazu 
zamknięcia; ów adwokat żydowski i radca czyni 
wszakże starania, aby komisja konsensowa zebrała 
się w łych dniach i oświadczyła się za udzieleniem 
zezwolenia na otwarcie. Nie przypuszczamy na chwilę, 
aby katolicka większość komisji, aby magistrat ze­
zwolił na otwarcie w tern miejscu kawiarni p. Ro- 
manikowej i w ten sposób sponiewierał powagę świą­
tyni i podrażnił uczucia katolickiej ludności.

Z „Gwiazdy**. Dnia 18 marca odbył się wieczo­
rek w stowarzyszeniu „Gwiazda**. O godzinie wpół 
do 8 zebrali się członkowie ze swemi rodzinami; nie 
brakło i inteligencji, która nie odmawia swego udzia­
łu, gdzie idzie o dobro naszych rękodzielników. Pan 
Kiciński, art. dram., odegrał wesoły monolog p. t. 
„Pański dziad“ . Następnie członkowie „Gwiazdy“ ode­
grali ze współudziałem panny X. w roli Wandzi ko- 
medję Kazimierza Rojana p. t. „Poczciwiec“. Huczne 
oklaski b}ły zapłatą za sumienne opracowanie ze 
strony amatorów. Na zakończenie odegrał p. Kiciń­
ski monolog „Reischower**, a amatorowie ze współ­
udziałem panny X. w roli Mimi „Czułą strunę**. Po 
godz. 12, ponieważ to był już dzień św. Józefa, od­
były się tańce pod kierownictwem p. Wicińskiego. 
Do kadryla, jak  i do mazura o godz. 4 stanęło 45 
par. Przy sposobności należy podnieść, iż na szcze­
gólniejsze podziękowanie zasłużył p. prezes Zubrzy­
cki i p. dr Poźniak, którzy co środę urządzają w 
„Gwieździe** bezpłatne wykłady. Oby chmury nigdy 
nie zakrywały „ Gwiazdy “, która odznacza się szcze­
gólniejszym patijotyzmem i dobrem zrozumieniem n a ­
szego społecznego położenia.

„0  Charakterze**. Świeżo wyszła z pod prasy 
wydana nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
znakomita praca ks. J . St. Adamskiego T. J. Jest to 
spora broszura (sześć arkuszy druku), zawierająca 
rozprawę bardzo aktualną, na czasie; byłoby do 
życzenia, by w każdym domu polskim przychylną 
znalazła gościnę. Autor podzielił tę pracę na pięć 
rozdziałów. W  słowie wstępnem zastanawia się nad 
obecnem karłowaceniem i zanikiem charakterów w ży­
ciu pnblicznem jak  i w życiu prywatnem. Następnie 
wykazuje przyczyny tego stanu rzeczy.

W  pierwszym rozdziale „Co rozumiemy przez cha­
rakter**, podaje filozoficzne określenie charakteru; 
następnie w sposób przystępniejszy dla ogółu, wyja­
śnia znaczenie i przymioty dodatniego charakteru; 
tu znajdujemy nader trafne uwagi o rzekomym i praw­
dziwym „honorze**. Dalej wykazuje cechy ąjemnego 
charakteru, zwraca uwagę na fałszywe pojęcia ehara- 
kteru. Rozdział ten kończy się streszczeniem dzieła 
p. F r. Paulhan’a „O charakterach**, gdzie tenże opi­
suje różne typy charakterów.

W  drugim rozdziale: „Geneza, czyli źródła cha­
rakteru**, autor zaznacza dwa czynniki wytwarzające 
charakter i samą naturę człowieka, czyli tempera­
ment, i osobistą pracę w różnych okolicznościach ży­
cia, oraz zastanawia się nad znaczeniem tempera­
mentów. Sylwetki charakterów trafnie z Libelta wzię­
te, kończą ten rozdział.

W  następnym rozdziale „Kształcenie charakteru**, 
autor podaje praktyczne wskazówki, jak  się do tej 
niezbędnej nad sobą pracy zabrać. Żąda przedewszyst-

kiem energicznej woli, do czego już i to ma być 
dla nas pobudką, że bez dobrego charakteru szczę­
ście nie będzie nam towarzyszyć w życiu. Charakter 
bowiem osoby decyduje o naszych sympatjach i an- 
typatjach. Wyjaśnia przyczyny sympatji i antypatji, 
nareszcie podaje trzy środki, by tę pracę nad kształ 
ceniem charakteru pomyślny skutek uwieńczył.

W czwartym rozdziale „Na czem polega wielki 
charakter**, nasamprzód rozróżnia człowieka od czło­
wieka „h.mo** a „vir“ ; następnie bada, co jest sie­
dzibą czyli środowiskiem wielkiego charakteru, dusza 
czy serce człowieka ? Twierdzi, że jest niem serce, 
jako źródło naszych popędów i wielkich pobudek do 
działania. Chcąc wykazać w czem tkwi wielkość cha­
rakteru, zastanawia się nad pojęciem wielkości; de­
finicję wielkości zaczerpnął z Boga, o ile Bóg w prze­
strzeni nam się przejawia; rozmiary przestrzeni sto­
suje do poglądów serca ludzkiego: szerokość, wyso­
kość i długość: zatem serce, czyli pobudki działania 
szerokie; wysokie, czyli wzniosłe w zasadach i środ­
kach; a nareszcie długie, czyli cierpliwe, przejawia­
ją  wielki charakter. Piękne są te uwagi o cierpli­
wości.

W  ostatnim rozdziale „Dążenie do wyrobienia 
wielkiego charakteru jako nasza nieodbita powinność**, 
autor stawia najprzód pytanie czy szerokość, wznio­
słość i cierpliwość są iście chrześsijańskiemi cnotami, 
kiedy one i świat pogański zdobiły; — na ten za­
rzut, dopiero w toku rozumowania daje odpowiedź:

Że to dążenie do wielkiego charakteru jest naszą 
powinnością, dowodzi autor życiem Chrystusa, które 
uważa za kodeks, a zarazem ideał chrześcijańskiego 
życia.

Piękny jest ustęp, w którym autor wyjaśnia zna­
czenie chwili natchnienia prawdziwego arty sty ; okre­
śla sam ideał i to niezadowolenie artysty wobec wy­
konanego swojego dzieła. W  szczęśliwszych warun­
kach my pozostąjemy, bo nam ten absolutnie wykoń­
czony ideał stale przoduje; wcielenie zaś jego w ży­
cie wyższą opromienia- nas chwałą.

Zasłaniając Bóstwo Chrystusowe, któremu wspa­
niałe świadectwo daje w dziejach Napoleona I., pyta 
autor, czy Chrystus przedstawia światu ideał wielkie­
go charakteru, co w ślicznych a jędrnych obrazach 
wykazuje. Praca ta tern jest cenniejsza, że nasza 
literatura filozoficzna podobno dotąd nie posiada po­
dobnej pracy. M hhał Wiszniewski pisał wprawdzie 
„O charakterach rozumów ludzkich**, ale nie „O cha­
rakterze “ .

Społeczeństwo nasze znajdzie tu niejedną zdrową 
wskazówkę do uczciwego życia. Byłoby do życzenia, 
by tę broszurę podawano również do rąk dorastają­
cej naszej młodzieży. Można nabyć ją  we wszystkich 
księgarniach. (Z).

Proces dr Caro przeciw drowi Drobnerowl. 
Czytanie aktów przeciągnęło się do wpół do pierw­
szej. Po przerwie zabrał głos oskarżony i doręczył 
przewodniczącemu szereg listów podpisanych i anoni­
mowych, gdzie mu mnóstwo osób już po napisaniu 
artykułów w „ Naprzodzie ** ofiarowało się z dowodami 
przeciw drowi Caro. Trybunał jednak nie uwzględnił 
tego nowego mateijału, dostarczonego przez dra Dro- 
bnera na samym końcu, oświadczając, iż jest ten ma- 
teijał dla sprawy, należycie już rozprawą wyjaśnionej, 
najzupełniej obojętny.

Nastąpiło ustalenie pytań. Sędziowie otrzymają 
ich po 6 dla każdego z oskarżonych (3 główne, a 3 
dodatkowe). Pytania co do dra Drobnera odnoszą się 
do obrazy czci:

W  pierwszem pytaniu głównem odpowiedzą sę­
dziowie przysięgli, czy dr Drobner fałszywie obwinił 
dra Caro o to, że dr Caro zawarł z drem Daniela­
kiem układ co do nasyłania mu chłopów do oskuby- 
wania, zdzierania tych chłopów do ostatniej nitki, że 
do „Naprzodu** zgłaszali się z zażaleniami na zdzier- 
stwo dra Cara, i, że wydarł 200 złr. od jednego z 
klientów za drobną sprawę.

W  drugiem pytaniu głównem odpowiedzą, czy dr 
Drobner powyższe zarzuty w innym artykule „Na­
przodu** fałszywie podtrzymał i powtórzył, w trzeciem 
wreszcie, czy dr Drobner fałszywie obwinił dra Caro 
o to, że czynności tego ostatniego podpadają pod lu ­
pę prokuratora i że tenże jest operatorem skór chłop­
skich.

W  trzech dodatkowych pytaniach odpowiedzą sę­
dziowie przysięgli, czy drowi Drobrerowi udał się 
dowód prawdy na okoliczności, podniesione szczegóło­
wo w każdem z powyższych pytań głównych.

6 pytań (3 główne a 3 dodatkowe) odnoszących 
się do Serkowskiego ogranicza się do przekroczenia 
ustawy prasowej i te mają dla wyroku rozprawy zna­
czenie tylko drugorzędne.

Co do Serkowskiego zaś zarzucają mu ewentual­
nie zaniedbanie obowiązków redaktora. Zarzutów i 
proponowanych przez obronę poprawek trybunał nie 
uwzględnił.

Piątkowa rozprawa (już naprawdę ostatni dzień!...) 
rozpocznie się rano o 8 godzinie wywodami oskarży­
ciela prywatnego.

Wyrok zapadnie wieczorem.

Dr Langio ogłosił drukiem cenną i ciekawą pra­
cę o Wystawie paryskiej. Broszurkę tę nabywać mo­
żna w księgarni Miłkowskiego w Krakowie. Dochód 
z niej przeznaczony jest na szpital Bonifratrów.

Wiec W Zakopanem. Otrzymujemy następujące 
pismo : Szanowny Panie Redaktorze! Na żądanie „wie­
cu gości**, odbytego tu 18 b. m. przesyłamy zapadłe 
na nim uchwały z prośbą o umieszczenie ich w ła­
mach Szanownego pisma Pańskiego.

Wiec gości, który się odbył dnia 18 b. m. w Za­
kopanem, uchwalił jednomyślnie następujące wnioski:

1) W  sprawie palenia węglem: a) uznać opala­
nie węglem w obrębie stacji klimatyczaej za potępie­
nia godne, b) "> zw ać odpowiednie władze, do któ­
rych kompeteii^- t )  należy, a w pierwszej linji R a­
dę gminną Zakopanego, aby postarały się o wydanie 
stanowczego zakazu, obostrzonego surowemi karami, 
opalania węglem domów i wszelkich budynków w o- 
brębie stacji klimatycznej Zakopane, nie wyłączając 
zbudowanego tuż przy jej granicy, dworca kolejo­
wego.

2) W  sprawie szpitala żądać, aby założony w Za­
kopanem szpital uznany został przez odnośne czyn­
niki za własność stacji klimatycznej, a nie gminy.

3) W  sprawie regulacji Zakopanego domagać się, 
aby regulacja Zakopanego przy uwzględnieniu opra­
cowanego już przez Wydział krajowy planu, jak  naj­
rychlej przeprowadzoną została, a w szczególności, 
ażeby Chramcówki rozszerzone zostały koniecznie we­
dług tegoż planu po obydwóch stronach ulicy.

4) W  sprawie ustawy budowlanej domagać się, 
ażeby nowa specjalna ustawa budowlana dla Zakopa­
nego, jako stacji klimatycznej, jak  najwcześniej zo­
stała wydaną.

5) W  sprawie reformy statutu stacji klimatycznej 
zgromadzeni uznając obecny skład komisji klimaty­
cznej, jak  również dotychczasową formę wyborów do 
tejże za wadliwe i dla rozwoju uzdrowiska szkodli­
we, wnoszą o zmianę składu komisji klimatycznej 
i ordynacji wyborczej w tym duchu, aby warstwy 
rozwoju stacji klimatycznej najwięcej interesowane, 
reprezentowane były należycie w składzie komisji 
klimatycznej.

6) Zgromadzeni żądają energicznej ingerencji władz 
wyższych co do ograniczenia wpływu zwierzchności 
gminnej w obrębie stacji klimatycznej.

7) Opracowanie powyższych wniosków i przedsta­
wienie ich odnoś aym władzom w formie memorjału 
poleca się wybranej komisji, złożonej z 6 członków
z prawem kooptacji. „Komitet**.

Pożary miast. Według depesz z Kolbuszowej
w rynku kolbuszowskim wybuchł w środę ogień i 
przy silnym wietrze ogarnął znaczną część miasta. 
Pożar pochłonął szkołę, wikaijat, urząd katastralny, 
z którego zdołano jednak ocalić akty. 600 rodzin 
znajduje się bez dachu i bez chleba.

Wczoraj wybuchł również pożar w Cieszanowie,
właśnie wówczas gdy sikawka ogniowa udała się w 
okolicę. Spłonął urząd pocztowy i kilka budynków.

Śmiały krok odważył się uczynić dzierżawca 
propinacji w Stróżach, Abraham Peller, gdyż w dniu 
21 lutego b. r. w zamiarze samobójczym powiesił się 
w swojej własnej stajni; uratowanie należy za wdzię­
czyć przypadkowi, ponieważ na uczyniony gwałt przez 
jego córkę przypadkowo nadbiegł tutejszy restaurator 
kolei, Władysław Sianowski.

W sprawie krwawego dramatu, jaki się roze­
grał w Nowym Sączu, otrzymujemy następujące pi­
smo : „Szanowna Redakcjo! Wobec ciągle, jak  się 
zdaje, tendencyjnie rozsiewanych pogłosek o stanie 
zdrowia Stefanji Babińskiej, czuję się w obowiązku 
dać następujące wyjaśnienie i prosić Szanowną Re­
dakcje o łaskawe umieszczenie jej w łamach swego 
pisma.

Stefania Babińska, zaraz po wypadku, przywie­
ziona do szpitala, poddała się operacji wyjęcia kul z 
ramienia lewego i uda prawego, które niemal na 
wskroś przestrzelone zostały. Postrzał, otrzymany w 
okolicę lewą klatki piersiowej z tyłu, między 8 a 9 
żebrem, został tylko antyseptycznie opatrzony, gdyż 
wiadomą jest rzeczą, że płuco, jako takie, przedsta­
wia teren niedostępny dla chirurga i operacja wska- 
zanaby była dopiero w razie wytworzenia się zapa­
lenia ropnego opłucnej.

Prześwietlenie promieniami Roentgena, które był 
łaskaw uskutecznić ks. Jezuita żukotjński, profesor 
fizyki, własnym aparatem, dało wynik ujemny, gdzie- 
by się pocisk mógł znajdować.

Babińska mając z początku nieznaczne wzniesie­
nie gorączkowe, jest obecnie zupełnie bez gorączki i  
życiu jej nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. Na 
klinikę jakąkolwiek zupełnie się nie wyb*W i nie 
wybierała. Z wysokiem poważaniem dr Zieliński.

Szpada honorowa Cronjego. Paryski dziennik 
„Intransigeant**, wydawany przez Henryka Rochefor- 
ta, ogłoś'ł składki na zakupienie przez społeczeństwo 
francuskie szpady honorowej dla wywiewnego na 
wyspę św. H ien y  jenerała Cronjego. W  przeciąga 
kilku dni redakcja „Intransigeanta** zebrała około 
15.000 franków.

Poleca się

HOTEL FRANCUSKI we Lwowie
przy płaca UEaryackim własność Ludw ika fiitadtmullera.
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er. b . im i-
z okolicy 

zachce odebrać 2 listy na głównej 
poczcie Kraków.

907 4 4 D __ _ 15 .

Do wynajęcia
od 1 go kwietnia br.

sklep z dużymi składami
lub mieszkaniem.

Wiadomość: Kraków, ul. Bracka 
Nr. 7, 1-sze pigtro. 759 6 6

Skład Papieru
K a m ila  B iu m a  w Tarno­
wie, potrzebuje praktykanta  
z ukończoną, II gą klasą szkół śre­

dnich. 806 5 6

Rządca-Ekonom
17 lat zostający w jednem miejscu, 
z najlepszemi świadectwami, mło­
dy, zdolny, energiczny, gospodarz- 
rolnik, poszukuje odpowiedniej po­
sady na ordynaije. — Łaskawe 

;łoszenia prosi do działu inser. 
łoBU Narodu* dla „J.N.* 836.

W
i , i

lU
1.300 sążni kwadratowych, o- 
parkaniony, dla PP. ogrodni­

ków do wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość w handlu 
Wentzla w Krakowie. 866

Zdolny Kucharz
potrzebny zaraz do handlu

A. ZEGADŁOWICZA
w Krakowie, Mały Rynek.

901 3 3

Pomocnik handlowy
ohznajomiony z czynnościami bu- 
fetowemi, potrzebny jest zaraz lub 
od 1 kwietnia do handlu korzen­
nego i delikatesów Kazlm. Woj­
ciechowskiego w Krakowie, ulica 

Szewska Nr. 8. 917

K R A K Ó W  
ulica Jagiellońska L. 7,

poleca
wyborne

Wódki Gdańskie

Kminkową,:
Pomarańczo w ą,=  
Wiśniową, = s  
Złotówkę,-------—

butelka cała 1 złr. 30 ct. 
mała na próbę 35 cent. 

oraz

Wódki DraJ. Zdunia
jako to: 

W in ią k -
Jlorówczankę: 
JTałowczak =  
Ctorzką z=

Odpowiedź od {ofiary z rynku.
Winny człowieku zwróć sieroty pieniądze, żalu 

do Ciebie mieć nie bgdzie; sameś sig przyczepił 
i  wyzyskał.

951 i  K. L. Ł . E. 0. R. skryty.

w  Rzeszowie
chętnie kupi od każdego właściciela 
ziemskiego s l ^ ó r y  krowie, końskie 
i cielęce, płacąc za nadesłany towar 

gotówką. 948 l  0

Duży Skl ep
z kilkom a parterowem i ubikacjam i, ewentualnie  
z kuchn ią, sk ładam i, m ieszkaniem i p iw n icam i, 
w  najcelniejszem miejscu w  K rak ow ie  w  R ynku  gŁ

40000000000000^
jj N A  Ś W I Ę T A
2  1 5  poleca 947

o TORTY różnej wielkości i jakości

do wynajęcia.
W iadom ość w  handlu Porębsk i i  Z im ler, K ra k ó w .

950 1 4

Sprzedam lub zamienię
na kamienicg w Krakowie wieś obszaru 390 mórg

0^  I w pigknej okolicy, 18 kilmtr. od Krakowa, blisko 
{stacji kolejowej. — Wiadomość u WP. Jana Stry- 

Q charskiego w Krakowie ul. Jagiellońska 7. 540

(od 1 złr. £0) strojnie ubrane,

PRZEKŁADANCE, S E IN IK I, MAZURKI i t. p.
W ielk i wybór

Baranków

MONOPOL
(od 10  ot.), S H e r b a t a  1 O r t

. . JJ wyborna, świeża, wszędzie do na-Ubrań cukrowych na tort,. „ ,  b  j  a  d z i e  n i  t
CUKRY I H ERBATNIKI. $, z  M A C A Z Y N U  ,09

c u k i e r n i a  o  J U L I U S Z A  G R O S S E G O
Zygm unta Majewskiego, w  Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

(dawniej W. Schmidt) ” " "

Panie I Panów
przygotowuję metodycznie do egzaminów 
z rachunkowości pod nader przystępnymi: 
warunkami. — Zgłoszenia: Kraków, ulica 
Krupnicza L. 16. Ul piętro. 635 o 10

Zakład św. Józefa
dla osieroconych chłopców

w Krakowie, przy ulicy Karmelickiej Nr. 65,
poleca na sezon wiosenny:

Nasiona warzywne i kwiatowe; Szczepy 
i krzewy owocowe; Wielki wybór drzewek 
szpilkowych „Coniferów“; Cebulki, bulwy 
i kłęcze kwiatowe; Sadzonki warzywne*.

i kwiatowe. 758 6 o 
Wielki wybór roślin doniczkowych cie- 

J plarnianych. — Przyjmuje zamówienia na.
bukiety, wieńce i t. d.

| Cenniki na żądanie bezpłatnie-

O Kraków, rog ul. Szewskiej i plant O śt 
>000000 00000 oół i £l o o o o o o  o o o o g  o

Rutynowany Buchalter Rumpel & Waldek

gdzie obecnie pracuje.
Adresu udzieli Dział inseratowy „Głosu Na­

rodu* w Krakowie. 944 1 4

Kminkówkę : 
Kontuszówkę: 
Tarniówiię.
W y s y łk i  n a  p ro w in c ję  

odw rotn ie.

.1  przedsiębiorstwo budowy wodociągów krakowskich!
niemieckim, obznajomiony z wszelkiemi c z y n n o - 1 # # #
ściami biurowemi, człowiek stateczny, posiadający Jyl i  1 7 0  h r  ł d  l i  1  T l 0 1 Cl 1 "\T
chlubne świadectwa, p r a g n i e  z m i e n i ć  o b e - .K  1  Z d t t i d U  l U o l a i d t j J l l j i

cną p o s a d ę  na inną, którą mógłby objąć każdej ‘dĘJ
cbwifi. — intbimacyj można zasiggnąć na miejscu, 1 Polecamy się P. T . Szanownej Publiczności do wykonywania

pfdzifl nnftfim A  n r a ^ n iń  i R k  •> ^  °  v  j

I n s t a l a c y J  w o d o c i ą g o w y c h  wowiicjtrz realności,
, jakoteż k l o z e t ó w ,  ł a z i e n e k  i  t. p. po najtańszych 

NOWO otwarty Zakład Pllmkarski cenach i pod przystępnymi warunkami.
poci firmą, ■

J-JLIST S j ^ J D E O L i ^  Biuro i nieustająca wystawa przyborów instalacyjnych kra- 
w Krakowie Plac Matejki Nr. 4. tjK  jow ych i zagranicznych, znajdują się p r z y  U l i c y  Z w i 6 a

wykonuje wszelkie czynności w zakres i i ln ik a r- 'X  •  m ° m i r  - i n n
stwa wchodzące, przyjmuje d o  n a s t e k i w a -  l * Z y ł l l © C l i l C J |  l i *  4 *    le lC IO n  1 0 “ . 799 4 52
ni a zużyte pilniki, laszple i t. p., po nader przy-1
stginycb cenach. -  Za dobre i trwałe wykonanie K  KOSZtOTySlł Ud Żdddflie ddTmO.

robot gwarancja. 15 J 1 3  & ** fc

WILHELM FENZ
w Krakowie, Eyoek, róg ulicy Szewskiej

poleca: 609 9 O
Karty korespondencyjne

krakowskie i fantazyjne. 
Grzebienie do czesania i do włosów. 
Zabawki, lalki, łamigłówki. 
Perfumerje, Wodę kolońską. 
Ognie sztuczne pokojowe.
Przyjmie jakikolwiek artykuł, nie zajmujący 
wiele miejsca, do sprzedaży lub do wysyłki.

Zarząd Dóbr Bierzanów
poleca do siewu:

medalem, Gatunek ten nadaje się najlepiej 
do celów browarniczych. W ostatnich pró­
bach wykazał znakomite rezultaty. — Cena
za 100 kg................................. 16 Koron.

Ceny rozumieją się za 100 kg. netto, loco stacja 
Bieżanów. Worki po cenie własnego kosztu.

Zamówienia przyjmuje: „Zarząd Dóbr 
Bierzanów, poczta i stacja loco. 693 7 6

Od lat 35 istniejący bez konkurencji

HANDESZKŁAiFOACELANY
Józ#f Dworak w  Wadowicach

jest w skutek śmierci właściciela zaraz z 
wolnej ręki do gprzedania. Lokal, w 
którym handel dotąd istnieje, mtże być 

wynajęty. Wiadomość w handlu. 877

INI. Niemetz optyk i m echanik
Kraków, Sukiennice Kr. 3 0

poleca Szanownej Publiczności Polecam również oryginalne a-
Z N A K O M I T E  1 |t  - fjjp 1 mery kańskie n€ o ln m b !a u

Aparata fotograficzne 0 I f [ | M | r .  G R A F OF O N Y
najnowszej konstrukcji od 5 złr. H H IE IK lIlE lllllP^ oc ~A rA >

do kilkuset. Wszelkie I I P ® ”! ! *  P° 35’ 70’ S°. * *
m  L  a  m  i l r s l i a  i cylindry ograne od złr. 1*20,.c n e m i K a i i a  75 cent.
najlepsze K L IS Z E , pierwszorzgd- Wielkie grafofony nColumbia"
ne znane marki, P A P IE R Y  cel-
luloidynowe, K ARTO NY i wogó- m f i  R  d z ie ło  b ie ż ą c e g o  s t a l e -
le wszelkie przybory do fotografii. W I I  Ym d a  po 350 złr.

Ceny najniższe konkurencyjne. W  ■■ Grafofony zwykłe od 15 złr:
Skład S Z K A T U Ł E K  O R A J Ą C Y C H . Symfonia od złr. 7-50.

Arystony od złr. 7-50. —  Skład nut do tjchże. 792 4 25 
C E N N I K I  D A B I O .

B B A B E ’ 6 0

krople żołądkowe
(przedtem Mariacellgkie krople) 

sporządzane w  Aptece „zum Konig von Ungarnu KAROLA BRADEGO 
w  Wiedniu I., Fleischmarkt 1, 

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem I wzmacnia- 
jącem działaniu na żołądek przy złem trawieniu i innych dolegliwościach żołądka.

Cena flaszki 40 centów. — podwójnej 70 centów.
Zwracam ponownie uwagg na to, że powyższe krople żołądkowe czgsto są fałszowane — proszę 
wigc uważać na powyższy znak ochronny z podpisem C . Brady, i wytworów nie mająoyon 
powyższej marki ochronnej z podpisem Cl. Brady, jako nieprawdziwych, nie kupować. 2638

K r o p le  ż o łą d k o w e  aptekarza C. Brady
(dawniej Mariacellskie krople żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz Matki 
Boskiej Mariacellskbj. Pod z znakiem ochronnym musi sig znajdować taki podpis:
Składniki sa podane. — Krople żołądkowe są do nabycia-W0 wszystkich aptekach. ^
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Apteka v  Dobczycach
szuka 915 1 3

M AGISTRA z Pięcioleciem,
Eleganckie Urządzenie 

Salonu
c a r a z  d o  s p rz e d  u la .

WiaeLmcść: ul Nad Rudawy 
Nr. 21 I-sze ptr. 946 1 3

Dom murowany
wra? z restauracją w Żywcu, z 
"wolnej rgki c ł o  a p r z e -  
d a n i e . ,  — Wiadomość u W 
Pani Sobieckiej, ul. Krakowska 
______ L. 145 w Żywcu. 949

2 Folwarki
7 kilometrów od Krakowa, 
przy stacji kolei, w ob* 
szarze 120 i 280 mórg 
ziemi I-szej klasy, wraj 

z budynkami, 
ma do sprzedania 

Jan Strycharski 
"Kraków, ulica Jagielloń-, 

ska Nr. 7. 3420 !

Ratunek konieczny!
y? celu zapobieżenia strasznej ng- 
dzy, zwraca sig z pokorną prośbą 

n ie sz c z g ś l iw a
80-cio letnia staruszka

wdowa po weteranie z r. 1831,
mająca chorą nieuleczalną córkę, 
o wspomożenie jej jakimkolwiek 
datkiem, które z grzeczności przyj- 
muje Administr „Głosu Narodu".

1 wiktuałami i trafiką
zaraz do sprzedania.

Bliższa wiadomość: W. KWINTA 
Szlak 1. 3?. 954 1' 6

\A/ ja c n p  fili*** w  Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża pod L. 7 , 
^  l l l l©.  we Lwowie tylko przy ul. Sykstuskiej pod L. 2 6 .

Zamówienia z prowincji wykonuje się skrupulatnie. 608 5 10
Wobec n a d u żyć  proszę dok ła d n ie  uw ażać n a  m ó j adres.

OGŁOSZENIE
Jako dostawca od lat przeszło 20 stu taczek, 

tragaczy, wózków pod kamień w kamieniołomach, 
styli do łopat krompaczy i t. d , na żądanie w ró 
żuych gatunkach i jakościach, — obowiązujg sig 
i nadal ze swej rgcznej, przez robotników góralskich 
prowadzonej P r a c o w n i  w  B i a ł y  p o o ta  Ma­
ków. pod Babią 6órą, wysyłać Szanownej P. T. 
Publiczności, pó cenach umiarkowanych.

Powołując sig na listy polecające c. k. Dyre­
kcji kol. państwowe , oraz licznych przodsighior- 
ców budowy kolei, cegielni, dróg krajowych itd., 
które to materjaly, jako trwałe, zrobione zawsze 
rzetelnie, dostawiałem. 884 2 3

J ó z e f  B a r c i k .

Pięćdziesiąt tysięcy 
olszy czarnej

od 60 ctratr. do 3 mtr. wysokiej po cenie 
2 złr. 80 ct., 4, 7, 11*50 za tysiąc, ma 
do sprzedania Zarząd dóbr Ślawko-
w lce. poczta Gdów. 539 9 10

Pensjon „Lithuania“
Kraków, ul. Studencka L. 2

poleca P O K O J E  elegancko urządzone 
z c a ł o d z i e n n e m  utrzymaniem na doby 
_____________i miesięcznie._____ 512 5 3

CZESŁAW M̂IECHOWSKI
K raków , u lica  M iko ła jska  N r .  4 , 

POLECA:

NAFTĘ
cesarską, najlepszą, bez wonną, świecącą się 
w każdej lampie. W a te r  w h i  te  P e t r o ­
le u m  Nr. O. z rafinerji J M. hr. Skrzyń­

skiego w Libuszy 
również Oliwę do świecenia Świece stea­
rynowe, salonowe i kościelne z fabryki „A- 
polloM w Wiedniu, Mydła do prania, Kro­

chmale, Farbkę do bielizny i t. p. 
Koncesjonowana s p r z e d a ż  s p i r y tu s u  
denaturowanego do palenia i celów prze- 
_____________ mysłowych.______592 2 15

D z ie rż a w a
d w ó c h  fo lw a rk ó w  w powiecie miele­
ckim, o gruntach I-szej klasy, obszaru w ka­
żdym około 400 mórg, roli 300, łąk 100, na 
ednym z tychże parowa gorzelnia, budynki 
w bardzo dobrym stanie, mieszkania również 

do wydzierżawienia razem lub osobno.
Wyjaśnień udzieli „Zarząd Dóbr Rzo- 

chówu stacja kolei, poczta i telegraf w 
miejscu. 801 6 10

Pokój frontowy
z meblami, na I-szem piętrze, jest j
na ul. Długiej L. 35, od l  kwie­

tnia do wynajęcia. ™

Posada starszego ogrodnika
obznajomionego z prowadzeniem ogrodu: 
owocowego, warzywnego i kwiatowego, jest 
do obsadzenia. — Kandydaci winni nade­
słać odpisy świadectw do Administracji 
d ó ) r w  Zatorze Podania nieu względni one 

pozostaną bez odpowiedzi. 886

Skład Główny
Kraków, Jagiellońska 7

sprzedaje i wysyła

Wodę Ondrzejowskg
w Butelkach

objętości: l 6/io, 7 i o ,  5/io 
Litra.

Na sprzedaż
u trzy m u ją  ró w n ie ż

W KRAKOWIE:
K. Wiszniewski, Apteka, 
H. Pachucki, Droguerja, 
Edm. Klimek,
A. Chociszewski,
J. Konopnicki,
J. Kijak,
Rehman & Hendrych, 
Porzycki i Gawlas,
A. Frass.

W PODGÓRZU:
Kaczmarski i Spółka, 
Kolloros, Restauracja.

Rot założenia 
1180 Woda Mineralna Rok założenia 

1780

„ O N D R Z E J O W S K A "
StOłOWB (A n d e r s d o r f s k a )  LeCZIliCZa

— N a t u r a l n a  S z c z a w a  A lk a l i c z n a  =
z e  z d r o ju  M a r j i  T e r e s y  w  O n d r z e jo w ie  w  S u d e ta c h .

Najlepszy i najtańszy stołowy napój orzeźwiający.
W  celach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem —  w  katarze 

żołądka, braku apetytu, influenzy, kaszlu, zaflegmieniu, chrypce i t. p.

U W A G A !
W iele zapytań co do terapeutycznej wartości tej od 200 lat znanej i używanej 

Szczawy Ondrzejowskiej w stosunku do >Giesshublera« i »Emskiej« wody, znajdą naj­
lepszą odpowiedź w porównaniu wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwiga, Dra 
Schneidera i Dra Struve.

W 10.000 częściach
Sole jako 

poj. węglany!

Glesshnbler AndeHnmka Emska
Alkalia, Sód, Magnezia, Wapno etc. .  .....................
Żelaza, M a n g a n ....................................................................
Kw. siarkowego i połączeń chlorowych (Soli kuch. etc.) 
Części ziem nych.................................. * ..............................

Suma części stałych . . . . . . . . .

13.855
0.477
1.566
0.026

15.924

Sole jako bezwodne 
dwuwęglany

19.093 
0.359 
0 084 
0.001

19.537

15.180
0.026

11.081
0.194

26.481
Znaczna nadwyżka wolnego kwasu węglowego (22 .8579) i odpowiedni sto­

sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny,— czynią 
I Szczawę Ondrzejowskę przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego.

Przewyższa wszystkie Wody mineralne.

Do nabycia w Głównym Składzie Kraków, Jagiellońska 7,
oraz u obok wymienionych firm. Wysyłki na prowincję odwrotnie.
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Nakładem księgarni katolickiej

Dra Wład. Miłkowskiego
W KRAKOWIE

wyszło świeżo d r u g ie  w y d a n ie  znako­
mitego dzieła

0 . SCHOUPPEGO, Tow. iez.
pod ty tu łem :

Ś M IE R Ć
i jej nauki w przykładach.

Cena egz. w eleganckiej oprawie z fu - ! 
terałem  1 k o r .  i  Ż O  g r., a z przesyłką
0 40 groszy więcej. 724 |

g g g g g g g o g g g g g g g
f a m a  G. Gebethnera i w  Krakowie

POLECA 9E6 1 3 |

Kilka aktów i dokumentów
odnoszących się I

io działalności Andrzeja T oiiań słie® ,
Część IT. i Dodatek, FI. 1*90.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

4-rech Pomocników Fryzjerskich !
zostanie przyjętych na korzystnych w arun*: 
kach. K .  K y i m a n o w a k i  Kraków, ul.

Szewska L. 2. 955 1 3

F i e g T
plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry ( 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro­
tnie, po używaniu D r* Christff*  znako- i 

> mitego, nieszkodliwego kremu s ambry. 
Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowanych 

oryginalnych słoikach po 80 ct.
Główny skład dla Lwowa w aptece pod 

„srebrnym orłem" Zygmunt* Huckera; 
w Krakowie w aptekach W . Redyku

1 i  E .  Hellera; w Brodach w aptece 
Leo KalUr. 549 13 30

Oats
Wszędzie do nabycia w V* i I funt. pakietach (z przepisem przynądzenia.)

S z a n o w n a  P a n i D o m u !

Kup Pani w najbliższym sklepie paczkę >Quaker Oats* (amerykański 
łuszczony owies) i przyrządź następującą potrawę: Do pół litra gotu­
jącej się posolonej wody, wsypać 1 2  deka >Quaker Oats* i mieszając, 
gotować 1 0 — 15 minut, aż potrawa zgęstnieje, następnie podać na stół 
z zimnem mlekiem i miałkim cukrem. Całej Pani rodzinie, szczególniej 
dzieciom, będzie regularne podawanie rano na śniadanie i na kolację 
tej potrawy, jak i wszystkich innych z >Quaker Oats* sporządzonych, 
prawdziwem błogosławieństwem dla zdrowia. 3553 js o

Zastępca: M . C z e rw iń s k i ,  Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

O S O B A
(mężczyzna lub kobieta), mogąca się zająć w kio­
sku na plantach przy krakowskim teatrze — sprze 
dążą pierników firmy Czyńskiego cygar 1 
daienników, — mogąca złożyć kaucję od­
p o w ied n ią , — zechce się zgłosić do działu inser.

-Głosu Narodu". 918 2 5

Młyn wodny o 2-ch kamieniach
z traczem  i trzem a morgami pola w  S t r ó ­
ż a c h ,  tuż przy stacji kolejowej, do wy­
dzierżawienia. — Wiadomość u właściciela 
_______________ n am ie jscu . 837 5 10

Q \ k i  i
O L

damskie,
e

5 0 0  K O R O N
przy korzystnych warunkach naw et więcej, 
ofiaruję za wyrobienie mi posady agrono­
micznej lub kancelaryjnej. „Z. W.“ poste 

rest. Frysztak. 892 3 3

ogromny w y b ó r  oryginalnych 
wzorów.

Korzystny interes. 923

e ' u S Z e  d a r » H .
e

K A S Z T A N Y
drzewka alejowe 3 — 4 m tr. wysokie, wy­
syła opakowane ze stacji kolei państwowej 
po 50 hal. za sztukę, Zarząd dóbr Kasina 

Wielka p. Mszana Dolna. 848

jedyny skład
w KRAKOWIE zaopatrzony w kape­
lusze ubrane i nieubrane od najwy­
kwintniejszych do najskromniejszych.

Zarząd fabryki farbiarskiej
1 pra ln i  ehem icznej

na sposób paryski — firmy

śp. Witalisa Szpakowskiego
m a zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, że w jej składzie pracowników 
odpowiedzialny h  za roboty , nic się nie 
zmieniło i nadal pod tym samym kierun­
kiem co za życia ś. p. W italisa Szpakow­
skiego, fabryka prowadzoną zostaje.

Poleca się łaskawym względom Szan, 
P. T. Publiczności. t83 3 3

Zarząd farbiarni i pralni chemicznej 
Kraków, ulica Karmelicka Nr. 20.

Próżne Flaszki
litrowe i półlitrowe

kupię każdą ilość.
Bliższa wiadomość: Handel Hawełki

w Krakowie. 927 3 4

Pracownia sukien i okryć damskich 
oraz Salon Mód

poleca kapelusze gotowe po cenach od
1 sir. 3 0  ct. t swyż, — również przyjmuje 
kapelusze do ubierania i przerabiania. Od aro* 
hienia sukienki 2  sir. 8 0  i wyżej. 
Udziela nauki kroju najnowszej metody.

»Stanisława« 874
Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 12.

Karbowy lub Polowy
znający się na gospodarstwie rolnem, znajdzie u- 
mleszczsnie od 1-go kwietnia ? na probostwie w 
Zebrzydowicach, poczta Kalwarja. Zgłoszenia tamże 

z podaniem warunków. 897 3 3

e\usxe dzfe

1 kapturki
pluszowe, filcowe, batystowe, jedwabne 

i słomkowe w ogromnym wyborze.

1»

0 r j  d o

wstążki, *
klam ry, gazy, kwiaty, pióra strusie 
i różne fantazje w najmodniejszych 

pastelowych kolorach.

Jest do odstąpienia handel win i towarów 
kolonialnych, — który z każdym miesiącem 
większy przedstawia obrót, w miejscu, bez 
konkurencji, z trafiką i konsensami. W ia­
domość ul. Kopernika L. 20, w sklepie.

Biegły Korespondent
w języjui polskim i niem ieckim , znajdzie 
stałą posadę w większym zarządzie dóbr.

Oferty pisemne nadsyłać do biura Le­
ona Schillera w Krakowie, ulica 
Szpitalna L. 17. 922 2 3

Kamienica
2-piętrowa, okazała, sucha, w najzdrowszej stronis 
Krakowa położona, za dopłają kilkunastu ty­
sięcy złr. do sprzedania lub zamiany
na folwark. — Wiadomość ul. Kopernika L. 20, 

w sklepie. 924 2 3

k s i ę g a r n i a  
Wł. Dra Miłkowskiego

W KRAKOWIE 
poleea dzieła naukowe pedagog.

R E U S S N E R A :

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się Ję~ 
zykiw Obcych bez nauczyciela
z  objaśnieniem wymowy i z Klu­

czem na końeu każdego dzieła.

,„UttiliUUUfiCŁ W8t ę p n y  (Ele-
m e n t a i / . )  po 15, 30, 52 ent.y 
kurs I-szy 90 cnt. — kurs Il-gi 
złr. 2*30 — komplet (oba kursy> 
złr. 3 —.

480 ent., Gramatyka Polsko-Fran- 
•uska 1*80 ent.

Mor c e a u f e  
C h o i 8 18)

, - - - :e słownicz­
kiem w 4-rech językach zeszyty 
po 22 ent.

„S a iiic ze l(“
II-gi złr. 1-80, komplet złr. 2*62.

Do nabycia także we wszystkich 
księgarniach. 3477 13 24

•uska 1*80 ent.

‘ Wypisy fran cu sk ie j;

SZCZEPY OWOCOWE.
Kilkuletnie wysokopienne w najlepszych od­
mianach: Jabłonie . . sztuka 80 halerzy

Grusze. . . „ I korona
Wiśnie czarne „ 80 halerzy

wysyła 775 3 3
Zarząd ogrodu Es. Jerze® Czartoryskie®

w Wiązownicy, poczta w miejscu, st. kol. Jarosław.

P e / .

zn a n ą  '
tak z dobrego smaku w ubieraniu ka­
peluszy jak starannego wykonania ro­

boty, polecają

Kraków, Rynek, Linia A-B 41,

Magazyn nowości-
Dla PP. Modniarek 900 2 12 

c e n y  h u r t o w n e .

Osoba inteligentna
młoda, poszukuje mieszkania przy inteligentnej 

rodzinie w zamian za konwersację niemiecką. 
Zgłoszenia przyjmuje dział inserat. „Głosu Naro- 
___________duw dla „Konwersacja". 926 2 2

K u p ię  P ian ino
tylko w dobrym stanie. »28

Wiadomość Dział inser. „Głosuo Narodu".

B U L I O N
parą gotowany, pisowyborny, z zwierzyny i drobiu 
po złr. 5, 6 i 7 50, z samego drobiu i dzikiego 
ptactwa dla chorych po złr. 10 kilo;

Półgęski po litewsku, doskonałe, wędzone 
l kilo złr. 2; P a s z t e t  Z gęsich wątróbek sztras- 
burgski z truflami funt złr. 2, bez trufli 1*50.

Koce na konie duże z owczej wełny domo­
wej roboty po złr. 6*50 poleca Dwór Łapscyn  
poczta Brzeżany. 869 3 8

Ktobjf miał na sprzedał
Butelki a 3k Litra

(Bordówki)
zechce się zgłosić do działu 

inser. „Głosu Narodu

są zaraz dębowe i orzecho­
we m e h le  do sprzedania* 
Podgórze, ul. Nadwiślańska* 
_________11 parter. 934 2 2

Hodowla jrawtziwycd 
HerceisM

Kanarków
dobrych śpiewaków, 

śpiewających przy świetle . spro­
wadzonych z Andreasberg w Harcu, 
sprzedaje i wysyła na zamówienia 
od 5 do 10 złr, za sztukę. 3 dni 
na próbę pozostawia. Także sami­
czki herceńskie de spustu po 1 
złr. i po 1*50 złr JAN SZUFA W 

Krakowie, ul. Florjańska 47.

W  Składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonlj

J. RADZISZEWSKIEGO i S-KI
Sprzedaż, Zamiana, Wynajem.

Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty.-
Rynek główny L. 29, Kraków. 728

W ilła Piękna
w Gródku,

koło Lwowa, w miejscu sachem. 
dobrze zbudowana, obejmująca (4 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje^ 
werandę oszkloną, łazienkę, 2 pi­
wnice, wraz z drugim budynkiem* 
pod blachą, używanym na stąp­
nie, wozownie, chlewki, kurniki.* 
który jednak małym kosztem mo­
że być na mieszkanie przerobiony^ 
z ogrodem kwiatowym przed wil­
lą, oraz V8 mrg. owocowym i wa- 
rsywnym za domem, jest z powo­

du przeniesienia właściciela
do sprzedania*

Dług bankowy ciąży 3.500 ztr. 
Kapitał potrzebny 7.000 złr. — 
Wiadomość bliższa: Jan Stryob*’ 
Skl, Kraków. 3813 0 O

Kawiarnia i Garkuchnia
dobrze się rentująca, zaraz d o  
s p rz ę t)  a n i  a .  — Wiadomość na. 
miejscu przy ulicy Długiej 1. 13. 

705 6 3

^Właścicielka i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Redaktor odpowiedziab y : Kazimierz Ehrenberg. W drukarni *W. Korneckiego w Ki akowiec


